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			Dedykuję tę książkę mojemu tacie. 

			Dziękuję, że rozbudziłeś 

			we mnie miłość do historii. 

			Bardzo cię kocham. 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			Prolog

			 

			 

			 

			 

			Muszę odejść. I myślę, że Ty też o tym wiesz. Chociaż serce mi pęka, nie mogę postąpić inaczej. Spędziliśmy razem wiele cudownych chwil. Potrafiłeś uszczęśliwić mnie jak nikt inny i rozśmieszyć do łez. Zacałowywałeś każdy mój smutek. Sprawiałeś, że życie płynęło niespiesznie, spokojnie…

			Byłeś dla mnie kimś naprawdę ważnym. Bratnią duszą, wspaniałym kochankiem i przyjacielem. W pewien sposób już zawsze będę Twoja. Nie wymażę tego, co nas łączyło. Ani z serca, ani z głowy. Na zawsze będziesz częścią mojej historii i nikt Cię z niej nie wyrwie. Tak samo jak ja będę częścią Twojej.

			Ale sam wiesz, że to, co jest między nami, to za mało. Uczucie, którym się darzymy, nie wystarcza. Czasami tak bywa. Czasami życie układa się inaczej. 

			Jesteś dla mnie niesamowicie ważny, nie chcę już dłużej cię krzywdzić.

			I wiedz, że właśnie dlatego odeszłam. 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Przedtem

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			Olga

			 

			 

			 

			 

			Olga szła chodnikiem, szamocząc się z niezapiętym płaszczem. Było już zupełnie ciemno, a ona dopiero wracała do mieszkania. Robienie prezentacji na zajęcia pochłonęło trochę więcej czasu, niż planowała. Przemierzała Kołobrzeską, starając się nie myśleć o tym, że nie lubi włóczyć się sama po nocy. A na dodatek mokła. I chociaż miała w torebce składaną parasolkę, to wyjęcie jej było pozbawione sensu. Złamała ich na wietrze już tyle, że wolała zarzucić na głowę kaptur, niż robić z siebie pośmiewisko i przyciągać pełne litości spojrzenia przechodniów. 

			– Dlaczego tu zawsze musi być tak mokro i zimno? Gdybym wiedziała o tym wcześniej, to na pewno wybrałabym uczelnię w… Nie wiem. W Turcji albo Tunezji. Gdzieś z dala od polskiego morza, zimna i wiatru. Przynajmniej świeciłoby tam słońce – mówiła do trzymanego przy uchu telefonu, za Chiny Ludowe nie mogąc zapiąć suwaka. W dodatku o mały włos nie ochlapał jej przejeżdżający obok samochód.

			Czasami z całego serca nie znosiła Gdańska. Ciągły wiatr i zmienna pogoda sprawiały, że miała tego miasta po dziurki w nosie. Pomimo tego, że studiowała tu już któryś rok, nadal nie przywykła do nieustannego moknięcia i kupowania kropel na zapalenie ucha. A cierpiała na nie średnio raz na dwa miesiące. 

			– Po prostu wkładaj czapkę, jeśli widzisz, że za oknem jest brzydka pogoda – powiedziała do telefonu jej matka, która, jak poinformowała Olgę kilka minut temu, stała właśnie przy zlewie w ich domu na Mazowszu i obierała marchewkę. 

			Olga poprawiła przewieszoną przez ramię torebkę i podjęła kolejną próbę ujarzmienia rozpiętego suwaka. Ponieważ miała wolną tylko jedną rękę, okazało się to piekielnie trudne. W dodatku zmarznięte i mokre palce nie chciały z nią współpracować. Temperatura oscylowała tego dnia w okolicach zera, chociaż był dopiero październik. A ona, jak na złość, nie wzięła z mieszkania rękawiczek. 

			– Ale mamo! – jęknęła do telefonu, niemal przycinając sobie palce suwakiem. – Jak wychodzę na zajęcia, to zwykle za oknem świeci słońce. Tu po prostu wszystko szybko się zmienia. Jak w kalejdoskopie. 

			– Zawsze możesz rzucić te studia i wrócić do domu. 

			Olga uśmiechnęła się, słysząc te słowa, i od razu zrobiło jej się lepiej. Powtarzała to matce z uporem za każdym razem, kiedy wsiadała do autobusu powrotnego po spędzonym w domu weekendzie. Nie starała się przed nikim ukrywać, że wolałaby ciągle mieszkać z matką, niż moknąć co drugi dzień, gdy przemierzała gdańskie chodniki. Naprawdę kochała swoje rodzinne strony i dom, w którym popołudniami pachniało obiadem. Tym bardziej że po tym, jak odszedł od nich ojciec, a później Olga wyjechała na studia, matka mieszkała zupełnie sama. 

			– Tak – przytaknęła i udało jej się w końcu zasunąć suwak. – To nie jest taki głupi pomysł. Ale za trzy lata, dobrze? Jak już zrobię tego magistra – zażartowała, a potem wyciągnęła z kieszeni słuchawki i podłączyła je do telefonu. 

			Głos matki zabrzmiał o wiele wyraźniej, gdy włożyła je sobie do uszu, więc przypięła do szalika niewielki mikrofon. 

			– W końcu mogę schować ręce w kieszenie. Nie czuję już palców – mruknęła sama do siebie i  przyspieszyła kroku. 

			– Może powinnaś na wszelki wypadek wziąć przed snem coś na przeziębienie – poradziła matka. 

			– Wiem, wiem. Zadbam o siebie, nie martw się. Mam jakieś leki w mieszkaniu. 

			– Chodzisz chociaż w tych swoich nowych ocieplanych kaloszach? Nogi ci nie marzną?

			– Chodzę. Nie musisz się aż tak martwić. 

			– Jesteś moim dzieckiem.

			– Tak, wiem. I nie zrozumiem twojej troski, dopóki sama nie zostanę matką. Chciałabym ci tylko przypomnieć, że jestem dorosła – zaznaczyła i znów uchyliła się przed wodą bryzgającą spod kół przejeżdżającego ulicą auta. 

			– A ja tobie, że cię kocham – odparła mama i sądząc po dźwięku w słuchawce, wrzuciła obrane warzywa do garnka. 

			Olga zmrużyła oczy, gdy oślepił ją jadący z naprzeciwka samochód. Kierowca musiał przez pomyłkę włączyć długie światła. 

			– Zamiast prawić mi morały, powiedz lepiej, co u ciebie słychać? – rzuciła do telefonu.

			– Wszystko dobrze kochanie, naprawdę. 

			– Wychodzisz czasem z domu czy spędzasz całe popołudnia przed telewizorem, oglądając seriale? 

			– Po tej twojej ostatniej rozmowie z sąsiadką niemal codziennie mam gości. Coś ty nagadała tej kobiecie? 

			– Nic. – Olga udała niewiniątko. – Tylko poprosiłam ją, żeby miała na ciebie oko. Ostatnio, gdy byłam w domu, wyglądałaś na smutną. 

			– I kto tu jest nadopiekuńczy? 

			– To dlatego, że dorośli nie są zbyt odpowiedzialni. 

			Matka roześmiała się, słysząc jej słowa. 

			– Za to dzieci z dnia na dzień stają się coraz bardziej wygadane. 

			Na usta Olgi też wypłynął szeroki uśmiech. 

			– To te studia tak na mnie działają. Każą mi tutaj mówić i mówić. 

			– Będę się potem chwaliła koleżankom, że mam córkę dziennikarkę, która czyta wieczorami wiadomości w telewizji. Taki prestiż, kochanie! To warte nawet twojego zdartego gardła. 

			Olga wywróciła oczami i znowu się uśmiechnęła. 

			– Tylko szkoda, że mnie bardziej pociąga pisanie, nie? 

			– Pomarzyć zawsze można. Zresztą wiesz przecież, że żartuję. 

			Olga wyjęła ręce z kieszeni i poprawiła kaptur. Przez ten wiatr nie chciał trzymać jej się na głowie. 

			– Wiem, mamo – mruknęła, ocierając przy okazji mokre policzki. – Ale powiem ci na pocieszenie, że może jeszcze mi się zmieni. Chociaż raczej w to wątpię – dodała żartobliwym tonem. 

			Matka chyba włączyła wiszący nad kuchenką okap, bo w słuchawce rozległ się cichy szum. 

			– A właśnie! – przypomniało jej się nagle. – Zapomniałabym! Wyprałam ci dzisiaj dywan. Jak przyjedziesz do domu na święta, to będzie pachnący i czysty. 

			– Jesteś niezastąpiona. 

			– Po prostu dbam o swoje jedyne dziecko. Poza tym faktycznie ostatnio nie bardzo wiem, jak zagospodarować wolny czas. Jesienne wieczory mnie przytłaczają. 

			– Może wrócisz do robienia na drutach? 

			– Może… – Zamyśliła się na chwilę. – Ale musiałabym kupić wełnę. 

			– W czym problem? Jedziesz do sklepu i jest. – Olga znów poprawiła kaptur. Puszek, którym był obszyty, teraz nieprzyjemnie nasiąkł zimną wodą i pod wpływem jego dotyku aż się wzdrygnęła. 

			– Mogłabym zrobić ci szalik. 

			– I jakąś ładną czapkę. Nikt takiej nie będzie miał.

			– Pomyślę o tym. To kiedy teraz wracasz do domu?

			– Nie wiem, mamo. W ten weekend zamierzam robić prezentację na zajęcia, a wolę zająć się nią tutaj. Przynajmniej nic mnie nie będzie rozpraszać. W domu wszystko jest ważniejsze. Wiesz o tym.

			– No wiem… Po prostu nie ma cię już drugi tydzień, to się trochę za tobą stęskniłam. – Matka wyraźnie się zasmuciła. – Pusto tu bez ciebie.

			Mimo wiatru i deszczu Olga przybrała pogodny wyraz twarzy.

			– Ja też za tobą tęsknię, mamuś, ale wiesz, jak jest. Studia i obowiązki – powiedziała, a potem odsunęła się lekko, żeby nie zderzyć się z pędzącym z naprzeciwka przechodniem. 

			 Dokładnie w momencie, w którym jej wzrok padł na leżący obok wielkiej kałuży dziecięcy bucik. 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			Ada

			 

			 

			 

			 

			– To nieludzkie wychodzić z uczelni w czwartek o dwudziestej – mruknęła, wkładając płaszcz. Szara, miękka tkanina od razu przylgnęła do jej ciała, uwypuklając dość spore wcięcie w talii. – Zero czasu na naukę, życie towarzyskie i w ogóle na nic. Ja się pytam, jak żyć! 

			Stała właśnie ze swoimi najlepszymi przyjaciółmi na długim, pachnącym chemikaliami korytarzu i zbierała się do wyjścia. Jej długie, brązowe włosy związane były w koński ogon na czubku głowy, a z policzków zniknął już niemal cały róż, który rano udało jej się na nie nałożyć.

			– Nie narzekaj. Niektórzy mają gorzej. – Stojący obok Igor podał jej bladoróżowy szalik i lekko się uśmiechnął. Dolna część jego twarzy pokryta była kilkudniowym zarostem, a w oczach malowało się zmęczenie po całym dniu nauki. Mimo wszystko niejedna kobieta padłaby z wrażenia na jego widok. W tęczówkach chłopaka czaił się swego rodzaju mrok, który przyciągał przedstawicielki płci przeciwnej. 

			Może dlatego przypominał Adzie bohaterów powieści dla nastolatek? 

			– Tak – odpowiedziała mu z ironią, owijając szyję szalikiem. – Na przykład górnicy pracujący w kopalni. Albo więźniowie sowieccy w kamieniołomach. Na trzecim roku fizjoterapii uczelnia nie powinna już robić studentom pod górkę. Co ci nasi wykładowcy sobie myślą? że nie mamy życia prywatnego?

			Zrobiła strapioną minę, a wtedy Igor wybuchł gromkim śmiechem. 

			– Ale marudzisz. I nie wiedziałem, że taka z ciebie miłośniczka historii. Sowieci? Kamieniołomy?

			– O dwudziestej na uczelni kocham wszystko poza studiami. – Posłała mu rozbawione spojrzenie i wtuliła szyję w miękki materiał. – Mój mózg przestał już działać. Wszedł w fazę czuwania, więc bredzę. I jeszcze to koło w przyszłym tygodniu… Dramat. A przecież jest dopiero październik. 

			– Trzeba się będzie razem pouczyć, co? – zaproponował stojący po prawej stronie Paweł. Podał jej rękawiczki. 

			– Jak zawsze – zgodziła się od razu. – Zapraszam do mnie.

			– Brzmi dobrze.

			–  Ja ogarnę notatki i książki, a wy zadbajcie o prowiant. 

			– Jak dla mnie to świetny układ. A na deser jakieś dobre winko. Co ty na to? – Igor posłał jej zalotne spojrzenie. 

			– Czytasz mi w myślach. – Szturchnęła go w ramię, zadowolona na myśl o tak spędzonym weekendzie. 

			Odkąd poznali się na pierwszym roku, właśnie w taki sposób podchodzili do przygotowań do egzaminów i kół. Leżeli na kanapie czy podłodze w jej mieszkaniu, wkuwali materiał, a potem opijali świeżo nabytą wiedzę. To był taki ich mały rytuał. 

			– To co, kolacja w mieście, żeby się rozbudzić? – rzucił Paweł, dostrzegając jej senne spojrzenie. 

			Wsunęła palce w puchowe rękawiczki i spojrzała na Igora. 

			– Która jest dokładnie godzina? – zapytała.

			– Dziesięć po – odpowiedział niemal natychmiast.

			Na jej twarzy pojawił się uśmiech. 

			– I tak nie zrobię już dzisiaj nic konstruktywnego. Bioway w Galerii Bałtyckiej? Zjadłabym sałatkę. Albo wiem! Naleśnika ze szpinakiem. Mam ochotę na szpinak. 

			Igor z Pawłem posłali sobie rozbawione spojrzenia. 

			– Dla ciebie zielenina, a dla nas mięso. Nie odbieraj nam resztek męskości. – Paweł złapał leżący na parapecie plecak i ruszyli w stronę wyjścia. Przyjaźnili się już od prawie trzech lat, więc mogli czuć się w swoim towarzystwie na tyle swobodnie, by dogryzać sobie bez nieprzyjemnych konsekwencji. 

			Właściwie to przyjaźnili się tak bardzo, że chyba nic nie byłoby w stanie tej ich przyjaźni zniszczyć. Odkąd poznali się na korytarzu przed pierwszymi zajęciami, byli niemalże nierozłączni. Mieli podobne zainteresowania i pasje, a z czasem dzielili ze sobą większość znajomych. Nie dość, że wspólnie spędzali całe dnie na uczelni, to także prawie wszystkie weekendy. Oczywiście czasami ktoś z nierozłącznego trio wracał do domu na sobotę i niedzielę, jednak zdarzało się to o wiele rzadziej niż podczas trwania pierwszego semestru nauki. 

			– Jeśli wolicie się truć, to proszę bardzo. Chciałam wam tylko przypomnieć, że olej jest niezdrowy. – Ada uśmiechnęła się lekko i zwolniła kroku, dając Igorowi szansę na otworzenie przed nią drzwi. 

			Grupka stojących pod ścianą znajomych z roku pomachała do nich, życząc dobrej nocy. 

			– Wzajemnie! – odkrzyknęła, a potem uderzyło ją zimne, wieczorne powietrze.

			Wzięła głęboki oddech, poddając się cudownemu uczuciu, gdy zimno przenikało jej gardło i płuca. Uwielbiała jesień w Gdańsku. Choć wielu ludzi uskarżało się na niepewną pogodę, jej ona nie przeszkadzała, wręcz przeciwnie. We względnie poukładanym życiu potrzebowała odrobiny szaleństwa, a zmienna pogoda na Pomorzu nie pozwalała się nudzić. 

			– Ponieść ci torbę? – zaproponował Igor, gdy powoli szli w kierunku parkingu. 

			– Nie jest taka ciężka. – Uśmiechnęła się do niego i potrząsnęła głową. Biała czapka z futerkowym pomponem przy tym ruchu zsunęła się, niemal zakrywając jej oczy. 

			– Może i nie, ale ty ostatnio schudłaś. 

			– Właśnie – podchwycił temat Paweł. – Może odpuściłabyś sobie zdrowe jedzenie i dała namówić się na pizzę. Na moje oko też potrzebujesz dodatkowych kalorii.

			– Fu! – Ada wykrzywiła twarz w grymasie. – Nie, nie i jeszcze raz nie. A zresztą… – Popatrzyła na nich z wyrzutem. – Przestańcie mi matkować! Co to ma być? Zmasowany atak na moją talię?! Dwóch na jednego. Nawet jedną. Ja i mój płaski brzuch jesteśmy bez szans. 

			Paweł otworzył przed nią drzwi do swojego samochodu. O tej porze na parkingu było już niemal pusto, więc w powietrzu rozległo się ciche kliknięcie, gdy nacisnął klamkę. 

			– Ty i twój brzuch powinniście przede wszystkim mniej gadać – powiedział, kiedy wsiadała do środka. 

			– Jesteś bez serca! – Roześmiała się głośno, nim zamknął za nią drzwi. Dopiero po położeniu sobie torby na kolana zapięła pas. 

			– Ale zimno, co? – Igor natomiast rozsiadł się na tylnym siedzeniu. 

			– Jeszcze październik, a tu zaraz będzie trzeba wyciągać z szafy zimowe kurtki i kozaki. Kto to słyszał! A zaczęłam już mieć nadzieję, że globalne ocieplenie coś zmieni.

			– Na co narzekacie? – zapytał Paweł, który zajął miejsce za kierownicą. 

			– Na pogodę. 

			– Jak stare, dobre małżeństwo. 

			– Daruj sobie. – Ada zadziornie szturchnęła go w bok. 

			Spojrzał na nią przelotnie, a potem się uśmiechnął. 

			– Oj, wiesz, że to z sympatii – mruknął, wkładając klucz do stacyjki. – No to radyjko! 

			– Dasz głośniej? – poprosił Igor, gdy samochód wypełniła muzyka.

			Ada pokiwała głową i nieco pogłośniła. 

			– À propos muzyki! – Przypomniało jej się nagle. – Zdecydowaliście już, co z tym jutrzejszym koncertem? Idziecie czy nie? Czas leci, a trzeba zarezerwować bilety. Na miejscu na pewno sprzedają je drożej.

			Paweł włączył kierunkowskaz i wyjechał na zatłoczoną ulicę. 

			– Ja chyba nie mogę. Starzy mają wpaść w weekend. Nie wiem dokładnie kiedy, więc muszę spasować. Następnym razem. – Sprawnie włączył się do ruchu. 

			– Sprzątanko i te sprawy… Pewnie, rozumiem. – Ada spojrzała do tyłu. – A ty, casanova? Jak z twoim grafikiem?

			– Pewnie będzie obracał jakąś laskę, nie męcz go. Widzisz, jaki jest samotny i biedny. – Paweł roześmiał się, patrząc w lusterko, w którym odbijała się twarz Igora. 

			– Bardzo śmieszne. – Chłopak posłał Pawłowi niezbyt miłe spojrzenie i zwrócił się do niej: – Podtrzymuję, że mam czas i mogę iść. Przecież od dawna umawiamy się na to wyjście. O której jest ten koncert? 

			– O dwudziestej. 

			– Mogę przelać ci pieniądze za bilet na konto? Nie chce mi się ostatnio wypłacać gotówki. 

			– Pewnie, nie ma sprawy. Numer konta ten sam, co zwykle – zażartowała. – Będziesz z kimś czy sam?

			– Sam – odpowiedział automatycznie. 

			Na usta Ady od razu wypłynął uśmiech. Nie lubiła tych jego panienek na jedną noc. Nawet nie dlatego, że były głupie czy nudne. Przeważnie Igor przyprowadzał naprawdę fajne dziewczyny i mogłaby je polubić. Przebywając z nimi, czuła się po prostu dosyć niezręcznie. Doskonale wiedziała, iż goszczą w życiu Igora tylko na chwilę. Dlatego gdy śmiała się i żartowała z kolejnymi wybrankami najlepszego przyjaciela, czuła, że jest wobec nich nie fair. Była jak zła wróżka, która doskonale wie, co zaraz będzie. I choć z zapartym tchem słuchała opowieści o tym, jaki to Igor nie jest wspaniały i czego im nie naobiecywał, zawsze miała gdzieś z tyłu głowy myśl, że to przecież nie tak, że to tylko puste słowa… 

			Dlatego wolała, gdy przychodził sam. Nie miała wtedy poczucia winy.

			– No i fajnie. – Uśmiechnęła się do niego. – W takim razie zarezerwuję ci dzisiaj bilet.

			– Cztery dychy, nie? 

			– Tak.

			– Olga też będzie? 

			– Będzie – zdążyła odpowiedzieć, nim rozdzwonił się jej telefon. – Przepraszam na moment, to Damian – mruknęła, wyciągając komórkę z kieszeni. Przyłożyła ją do ucha i zapytała: –Tak?

			– Cześć, gdzie jesteś? – powiedział zamiast przywitania. – Czekam właśnie na ciebie i wpatruję się w zamknięte drzwi do twojego mieszkania

			– Na mnie? Gdzie? Zapomniałam o czymś? – Na dźwięk jego słów poruszyła się niespokojnie.

			– Nie, nie! – uspokoił ją niemal natychmiast. – Wróciłem wcześniej i postanowiłem zrobić ci niespodziankę. Myślałem, że będziesz w domu, ale pocałowałem klamkę.

			– Wiesz, bo ja dopiero wyszłam z uczelni…

			– Cholera, zapomniałem, że masz w czwartki zajęcia do późna. Podjechać po ciebie czy jesteś autem? 

			– Nie jestem, to znaczy… Nie, nie przyjeżdżaj. Paweł mnie odwiezie. Zaraz będę. 

			Paweł z Igorem popatrzyli po sobie. 

			– Aha – mruknął natomiast Damian. – No to dobrze. 

			– Będę na miejscu za jakieś dziesięć minut. 

			– Świetnie. W takim razie czekam na ciebie – powiedział jeszcze, a potem pożegnał się z nią i rozłączył.

			– Co, zmiana planów? – Paweł popatrzył na nią wyraźnie rozczarowany, gdy skończyła rozmawiać. 

			Pokiwała głową, chowając telefon do kieszeni. 

			– Niestety tak. Damian wrócił wcześniej. 

			Igor znowu pochylił się do przodu. 

			– Jakie tam „niestety”. Obaj wiemy, że masz ochotę na wieczór w jego towarzystwie. 

			Ada posłała mu wrogie spojrzenie. 

			– Ty się lepiej skup na tej swojej – rzuciła złośliwie. – Jak jej było? Justynce? 

			Chłopak wzruszył ramionami i oparł się o zagłówek. 

			– A cholera ją wie. Już nawet nie pamiętam – mruknął zdawkowo i zapatrzył się w boczną szybę. W oknach mijanych przez nich bloków odbijały się światła latarni oraz przejeżdżających pojazdów. 

			Ada patrzyła na niego jeszcze przez chwilę, ale w końcu wyprostowała się i wbiła wzrok w przednią szybę samochodu. Reszta drogi upłynęła im w milczeniu. 

			– Wielkie dzięki – odezwała się dopiero, gdy zaparkowali pod kamienicą, w której mieszkała. Odpięła pas i posłała Pawłowi wdzięczne spojrzenie. – Bawcie się dobrze beze mnie. 

			– Nie ma sprawy. – Kiwnął do niej głową, zanim wysiadła. 

			– Do jutra! – Machnęła ręką i zatrzasnęła drzwi.

			Tak samo jak po wyjściu z uczelni uderzyło ją mroźne powietrze, więc wtuliła policzki w ciepły szalik i pobiegła w stronę klatki. 

			 

			 

			Ciąg dalszy w wersji pełnej

		

	
		
			 

			
				[image: 8088.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			
				[image: 8097.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			
				[image: 8107.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			Spis treści

			 

			 

			 

			 

			Prolog

			Przedtem

			Olga

			Ada

			Olga

			Damian

			Paweł

			Olga

			Ada

			Olga

			Igor

			Ada

			Marianna

			Damian

			Ada

			Paweł

			Olga

			Igor

			Ada

			Ada i Igor

			Ada

			Olga

			Damian

			Olga

			Marianna

			Igor

			Marianna

			Ada

			Marianna

			Damian

			Olga

			Igor

			Paweł

			Marianna

			Ada

			Marianna

			Igor

			Ada

			Marianna

			Damian

			Marianna

			Jürgen

			Ada

			Olga

			Ada i Igor

			Paweł

			Marianna

			Ada

			Damian

			Ada

			Olga

			Damian

			Olga

			Igor

			Paweł

			Ada

			Igor

			Epilog

			Od autorki
			
			Polecamy również

		

	images/00008.jpeg
PRZYBYLEK

Wielka mitos¢
11 nie Wystar








images/00004.jpeg
AGATA PRZYBYtEK

g od civle
fotege e

>0
=

<]
>§§N





images/00003.jpeg
DAatego od ciclie
odesidam





images/00006.jpeg
Karoling Wilezydska
OWOCE MILOSCI

RN VAT

Pierwszy wspélny rok na Kwiatowej dobiega korica...

Zajrzyj do swoich ukochanych przyjaciétek i przekonaj sie,

jak potocza sie ich historie.

Wioletta jest pewna, Ze jej malzefistwo si¢ rozpada. Mimo kryzysu i nad-
‘miaru matezynych obowiazkéw kobieta chee aktywnie spedzaé czas. Tylko
czy znajdzie go wystarczajaco duzo, by realizowaé nowa pasje? Co wynik-
nie z jej spontanicznego pomyshu?

Lato wypelnione st przygotowaniami do €lubu Malwiny, lecz radosne ocze-
kiwanie przyslania jej rodzinna intryga. Jaki sekret skrywa tajemnicza ciotka?

R6za stara si przygotowaé do nowej roli. W trudnych chwilach wspiera
Ja przyjaciel. Moze dzicki niemu R6za ponownie uwierzy, ze szczescie jest
jej pisane?

Karolina Wilczyriska przekonuje nas, ze milos¢ zwycigza wszelkie niepo-
rozumienia, by wydaé swoje owoce. Lecz pickny final nie musi oznaczaé
korica bajki - czasami w zyciu to dopiero nowy poczatek...
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Sylwia Trojanowska odkrywa tajemnice, o ktérych nikt juz
nie pamieta. Sekrety i klamstwa to mieszanka emocji, uémiechu
i wzruszen zapisanych w pozétklym rodzinnym albumie.

Magdalena po latach wraca do rodzinnego domu, zeby pogodzi€ sig
2 najwazniejsza osoba jej dziecifistwa — charyzmatycznym i apodyk-
tycznym dziadkiem. Ludwikowi zalezy na tym, by ukochana wnuczka
2 nim zamieszkala, lecz ona stawia warunek ~ chee w koricu pozna¢
jego skrzetnie skrywana przesziosé.

W opowiesciach Ludwika losy rodziny splota sig z burzliwg historia
Szczecina z czasow drugiej wojny $wiatowej. Jaka tajemnice chronit
przed $wiatem? Magdalena, wedrujac po $ladach z przeszlosci, odwie-
dza miejsca znane z mlodosci i na nowo buduje relacje z dawnymi
sasiadami. Czy w rodzinnym miescie czeka na nia rowniez milo¢?
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Gabriela Garga$ - czarodziejka kobiecych uczué -
zaprasza do urokliwego pensjonatu w Bieszczadach,
gdzie wszystko moze si¢ zdarzy...

W malym bieszczadzkim miasteczku czas plynie leniwie. W ogrodzie przy
Rézanym Pensjonacie rozkwitaja réze, a serce Michaliny teskni za mez-
czyzn, ktérego pokochala pewnego zimowego wieczoru. Jej wybranek
jednak odwiedza ja zdecydowanie zbyt rzadko, przez co ich milo¢ zostaje
wystawiona na prébe.

Sielskg atmosfere zburzy przybycie tajemniczego Przemka, ktéry sprébuje
oczarowaé Michaling i skras¢ jej serce. Czy uda mu sig sprawié, ze dziew-
czyna zapomni o ukochanym?

‘W malowniczej scenerii gocie pensjonatu przezyja niezapomniane chwi-
le, a ich los si¢ odmieni i dostang od Zycia druga szanse.

Kontynuacja Wieczoru takiego jak ten to prezent dla wszystkich czytelni-
czek powiesci Gabrieli Gargas.





